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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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PROLOG

Stał dwa kroki odwindy, którą miał zamoment zjechać nascenę. Jack Savoretti śpiewał mu wprost doucha. Prosił opochowanie go razem zcałym jego wstydem, ozłamanym sercu, okłamstwach ioobietnicach. Chwilę wcześniej Caboclo Sonhador, aprzed nim Nie chcę więcej Bajora iGdybyś kiedyś Palucha – numer, który niedawno dodał doplaylisty. Ito już koniec jego muzycznego rytuału. Będzie musiał wydłubać zuszu bezprzewodowe słuchawki, wyjąć mikrofon ztylnej kieszeni czarnych wranglerów iwziąć go wgarść, podobnie jak siebie. Odwejścia doobiektu wszystko robił tak jak zawsze. Tak jakby to był zwykły dzień, jakby nic szczególnego się nie wydarzyło inic szczególnego nie miało się zachwilę wydarzyć. Zaniósł walizkę dogarderoby, poszedł nascenę, postał chwilę wciszy, próbując nie myśleć, żecała obsługa sali, ochrona iprzede wszystkim akustycy czekają, aby wreszcie rozpocząć próbę. Im szybciej się skończy, tym szybciej będą mogli pójść naobiad iodpoczywać ażdogodziny zero. Podniósł mikrofon doust, powiedział parę słów isłuchał, jak odbijają się odpustych betonowych ścian areny, bywrócić doniego echem.

–Nasztuce pójdzie wszmaty – usłyszał wodsłuchu chrapliwy głos akustyka. Znaczyło to tyle, żeubrania widzów zniwelują pogłos nasali.

–Wiem – rzucił – ale chcę jeszcze posłuchać.

–Jasne.

Próba trwała nie dłużej niż pięć minut.

–Dziękuję – mruknął ioddał mikrofon akustykowi, który stał obok ztabletem wdłoniach.

Potem kawa, prasowanie, ćwiczenia nadykcję, kawa, woda, kawa. Spojrzał nakota, który obwąchiwał garderobę.

–Napewno nic nie zjesz? – szepnął Tadek, wsadzając głowę dogarderoby.

On tylko pokręcił przecząco głową iwcisnął douszu białe słuchawki.

Trzy godziny minęły jak trzydzieści minut. Osiemnasta pięćdziesiąt osiem.

Wyszli zgarderoby iposzli wkierunku gigantycznej sceny. Podeszli doekipy stawiającej stage. „Zestrzępów radości powszednich los swój tkasz”, śpiewał Bajor. On czuł płomienie napoliczkach izimny wiatr naczubku nosa. Czuł, żejego organizm zaczyna wariować. Spotkał się wzrokiem zTadkiem, który najwyraźniej dostał odgłównego inżyniera dźwięku znak, żesą gotowi. Podniósł wskazujący palec ipokazał naswoje ucho. Tadek zrozumiał bez słów – jeszcze jeden numer.

–Trzy minuty! – krzyknął wtwarz akustyka. Tamten przytaknął iodszedł, powtarzając informację dodużego walkie-talkie.

Przeskoczył jeden numer doprzodu. Czuł, żeBajor, który zwykle pomagał mu się uwrażliwić, rozluźnić, dzisiaj go obezwładnia, betonuje mu gardło. Paluch to samo – słowa, które zwykle go motywowały, dzisiaj były jak sól wysypana naotwartą ranę. Przeskoczył dalej, naCardio. Może to pomoże mu nie myśleć? Sekundy uciekały. Zwykle wyjmował słuchawki zuszu kilka minut przed startem show, żeby oswoić się zgwarem tłumu. Dzisiaj bał się tego dźwięku bardziej niż kiedykolwiek. Nie doczekał refrenu. Stop. Wyjął słuchawki, włożył doetui ipołożył obok telefonu ibutelki zwodą.

Tadek podszedł doniego niepewnym krokiem.

–Jak jest?

–Okej – skłamał.

–Minuta?

–Okej.

Odszedł nabok izniknął wczerni między kotarami zwisającymi zsufitu. Jego obecność wkulisach zdradzał tylko ekranik mikrofonu, który rozświetlając mrok, pokazywał, żebaterii wystarczy nadwanaście godzin.

Jak zwykle zaczął podskakiwać, aby wyrzucić zsiebie emocje. Czuł, żedzisiaj jest to nie tyle nieskuteczne, ile beznadziejne. Wyrzut adrenaliny był zbyt słaby, żeby większa ilość krwi dopłynęła domózgu ipozwoliła szybko powtórzyć całą rozpiskę tematów. Nie wiedział, jak zaczyna, oczym będzie mówił. Jego senny koszmar właśnie stał się rzeczywistością. Dziewięć tysięcy osób czeka naniego już osiedem minut zadługo. Chciałby przynajmniej mieć pustkę wgłowie, bowtedy powyjściu nascenę umysł może bysię rozjaśnił. Ale wjego głowie było wszystko. Wszystko oprócz materiału. Marzył otym, żeby uciec. Żeby przebiec kilkaset metrów dotylnych wrót, wsiąść domercedesa ipojechać jak najdalej się da. Zamknąć się whotelowym pokoju zzapasem whisky, kokainy ifajek izakończyć wnim swój żywot. Uwolnić się odswojego ciała, odserca, odgłowy. Wyobraził sobie naswoim pogrzebie ojca. Marylę. „Maryla namoim pogrzebie, jakim cudem? Dlaczego ona żyje, aja nie? Oddałem zanią życie?”. Czuł, żeogarnia go szaleństwo.

–Robert, musimy... – Tadek wyrósł wciemności jak spod ziemi.

–Okej – syknął, gardło wciąż było zablokowane.

Poszedł zaTadkiem wstronę windy, chociaż powinno być odwrotnie, boto Robert pospędzeniu kilku minut zzamkniętymi oczami miał wzrok przyzwyczajony dociemności. Widział wszystko doskonale, jedynie obraz tuż pod stopami delikatnie rozmywały mu łzy natyle łaskawe, bynie spłynąć potwarzy. Wszedł pokilku stopniach metalowych schodów prowadzących doplatformy, którą zakilkadziesiąt sekund miał zjechać nascenę. Natrybunach słychać było wyraźnie gwizdy zniecierpliwionych widzów.

–Pająk... – Tadek wszedł dwa stopnie zaprzyjacielem iwyciągnął doniego dłoń. Robert odwrócił się iprzybił mu piątkę. Tadek przyciągnął go dosiebie jak nigdy przedtem imocno poklepał poplecach.

–Powko!

Robert tylko przytaknął głową. Nie mógł wydobyć zsiebie słowa, azachwilę miał zagrać dwugodzinny komediowy monolog.






Rozdział 1.

Osiem lat wcześniej



Robert Pajączkowski wyskoczył zchłodni, trzaskając zasobą stalowymi drzwiami. Wręce trzymał miskę, jaka normalnie służy ludziom doprzenoszenia mokrego prania, ewentualnie domycia nóg lub całego ciała, jeżeli ktoś nie ma łazienki. Albo ma łazienkę, ale bez wanny czy tam prysznica. Więc myje się wtakiej misce: zaczyna odtwarzy, potem szyja, pachy, trochę brzucha, nogi, no inakońcu dupa. Nigdy wodwrotnej kolejności, chociaż akurat prababka Roberta wbrew jakiejkolwiek logice zaczynała odtyłka, akończyła natwarzy. Robert zawsze wspominał prababkę iwakacje uniej przez miskę, która teraz powinna być wypełniona skrojoną cebulą chociaż dopołowy. Lecz tym razem wmisce znajdowały się tylko przyklejone dościanek pióra brązowej, niemal czarnej już zestarości cebuli.

–Cozaleniwe chuje miały wczoraj zmianę!? – wydzierał się Robert, tak żeby usłyszała go Kama, kasjerka, która była wczoraj wpracy. Maszerował pośpiesznie ciemnym korytarzem, zmierzając dotablicy korkowej, naktórej wisiały grafiki wszystkich kasjerek, kierowców ipizzermanów. Nie miał pojęcia, żetuż zanim wswoich rozdeptanych kroksach człapie kierownik pizzerii zwany Grubym.

–Wczoraj był Zając, ale zamykał chyba Łuki! – krzyknęła zkuchni Kama, która kończyła przygotowywać kawę. Bez niej nie wyobrażała sobie porannego papieroska.

–Łuki! Bardzo ładnie! Zaraz powiem Grubemu, żeby wziął sobie Łukiego dodomu, anie dopizzerii!

Robert podrzucił plastikową miskę, jakby to była futbolówka, ikopnął ją wstronę zmywaka. Miska trzasnęła ipękła naśrodku.

–Odejmę ci zanią zwypłaty! – syknął zaplecami Roberta jak zwykle czerwony natwarzy kierownik Pera Pizza.

–Kierowniku, ale ona itak już była dowyjebania, nie doumycia to jest!

–No iwłaśnie dlatego masz jeszcze minus stówę zaHACCP.

–Kurwa mać! – Robert był już niemal tak samo czerwony jak kierownik. – AZając iŁuki!? To tylko ja tu, kurwa, kręcę!?

–Nie pyskuj, Pająk! Woreczek, cebulka iraz-dwa.

–Pierdolę to. Codziennie zaczynam odobierania dwudziestu kilo cebuli.

–Pająk, idziesz palić? – Kama wyszła zkuchni, trzymając wręku dwa obtłuczone kubki zlogotypem pizzerii.

–Pająk idzie obierać cebulę, ale ja idę jarać. – Gruby wyjął jej zręki jeden kubek, odwrócił się napięcie iruszył wstronę porannego światła, które wpadało przez otwarte drzwi zaplecza.

–No to zkierasem zapalimy. – Kama puściła doPająka oko iskinęła głową, zapraszając go napapierosa.

–Pierdzielę, nie idę. – Robert ruszył zpowrotem dochłodni ipochwili wyszedł zniej zdwudziestokilowym workiem. – Albo idę. Tylko kosz wezmę.

–Nie możesz obierać ipalić – rzucił kierownik, nawet się nie odwracając.

–Mogę.

–Nie możesz.

–Mogę.



Kama ikierownik delektowali się czerwonymi LM-ami irozpuszczalną kawą zmlekiem oraz kosmiczną ilością cukru. Pająk dołączył donich pominucie. Rzucił naziemię worek zcebulą, usiadł nawysokim progu drzwi, między nogami ustawił duży plastikowy kosz, który przytargał zkuchni.

–Kurna, fajek nie wziąłem.

–Już masz mojego! Pokerowe rozdanie. – Kama wyjęła paczkę czerwonych papierosów ztylnej kieszeni białej dżinsowej, zdecydowanie zakrótkiej spódnicy iwyciągnęła wstronę Pająka.

–Amasz żaru? – szepnął Robert, trzymając już papierosa wzębach.

–No ijeszcze co? Jeszcze płuca może ci dam swoje?

–Aty, młody, przecież nie paliłeś... chyba? – Gruby zmrużył oko, wypuszczając dym zpulchnych polików.

–Nie paliłem, ale szefowa kazała mi zacząć.

–Szefowa?

–Taa, Łuki był nafajce istałem znim, aKaśka podjechała imówi: „Aty cotu tak stoisz?”, aja mówię: „Przerwę mam”, aona domnie: „Nie palisz, nie masz przerwy”. To zacząłem jarać.

–Dla ciebie nie Kaśka, tylko pani szefowa – skarcił Pająka kieras.

–No, szefowa, szefowa.

–Też tu zaczęłam jarać. Przez stres – wtrąciła Kama.

–Ajaki ty masz stres? – burknął Gruby.

Robert spojrzał dokosza. Trzymając papierosa wzębach, obrał już ponad kilogram cebuli.

–No, kasa, kierowcy, pizzermani wiecznie obrażeni – odpowiedziała.

–E tam. – Kieras machnął ręką lekceważąco. – Pająk, dzisiaj będziesz miał nowego odtrzynastej, nauczysz go kręcić.

–Znowu? To pocholerę ja to obieram? Przyjdzie świeżak, niech obiera!

–Obieraj, obieraj, musimy mieć conajmniej czterech kręcących naBałutach dokońca wakacji.

–Przecież jest czterech. – Kama wypuściła chmurę dymu, kierując głowę kugórze.

–Taa, ale Sztywny chyba zaraz będzie doodstrzału, apan Robert odpaździernika pewnie weekendy wolne, tak?

–Nie wolne, tylko wszkole. – Robert nawet nie podniósł wzroku.

–Aco, Sztywny znowu napierdolony przyszedł dopracy? – Kama wyglądała naautentycznie zmartwioną.

–No właśnie gorzej niż napierdolony – odpowiedział Gruby.

–Zwąchany...?

–Chyba tak, ja tam się nie znam.

–Jezu... Dobra, nie chce mi się jarać wten gorąc. – Kama potarła petem jak kredą pociepłym betonie iwrzuciła go dopuszki popomidorach, zktórej stare niedopałki kipiały już niczym popcorn zkinowego pudła. Kierownik dorzucił swojego peta iodwrócił się doPająka.

–Weź, młody, tę puszkę wymień wwolnej chwili, zamieć ładnie.

Gruby wciągnął się nazaplecze, chwytając zametalową framugę.

–Se zamieć – syknął Pająk pod nosem.

–Mówiłeś coś?

–Nie, nic.



Trzy godziny później Robert był już całkiem pochłonięty pracą. Odczasu doczasu pojawiał się nasali przy blacie, aby zrealizować pojedyncze zamówienia, ale większość czasu spędzał wkuchni nazapleczu, gdzie przygotowywał półprodukty naresztę dnia, kiedy ruch miał być większy, jak zawsze wpiątki. Kroił wzdłuż długie kabanosy, następnie wpoprzek, odczasu doczasu wrzucając kawałki kiełbasy doust, izastanawiał się, czy ktoś zszefostwa siedzi nakamerach izauważy to jego podjadanie.

–Pająk! – Głos Kamy doleciał zokolic kasy.

–Już kurwa wykukali! – Robert ruszył dosali. – Tylko dwa kawałki zjadłem.

–Kolega dopracy przyszedł. – Kama kiwnęła głową naszczupłego bruneta, który stał zreklamówką wdłoni podrugiej stronie blatu.

–Napizzermana? – krzyknął Robert.

–Tak – szepnął chłopak wconajmniej orozmiar zadużym czerwonym T-shircie.

–Miałeś być napierwszą, ajest pięć po.

–Tak, ale tramwaj mi...

–Żartuję, cho. – Pająk kiwnął głową nazaplecze iwystartował. – Pokażę ci szatnię. Jak się przebierzesz, skulkujemy ciasto, wstawiłem dwadzieścia minut temu. Umiesz kulkować?

–Nie... – Nowy niemal biegł zaRobertem.

–Kurwa, apracowałeś wogóle wpizzerii?

–Jako kierowca.

–To czemu chcesz tu kręcić, anie rozwozić?

–Rozbiłem samochód, nie mam czym.

–Dobra, akoszulkę naszą masz?

Chłopcy weszli już doszatni. Pod jedną zczterech ścian stały metalowe szafki, które zionęły smrodem nieświeżych ubrań ibutów.

–Nie, miałem białą wziąć poprostu. – Nowy wyjął zreklamówki zmęczony, wygnieciony T-shirt.

–No to nachuj wziąłeś żółtą?

Nowy patrzył naRoberta, jakby ten mówił winnym języku.

–Żartuję! Przebieraj się, zapytam Grubego, czy ma jakąś naszą koszulkę, przecież wtym nie staniesz przy blacie, bojak Kaśka zobaczy,to cię zmiejsca wywali.

Nowy zaczął powoli zdejmować adidasy.

–Kiero, mamy jakąś koszulkę dla nowego? – Pająk darł się, idąc wstronę biura. Otworzył zimpetem drzwi. – Mamy koszulkę dla Nowego?

–Puka się! Miał wziąć swoją.

–No wziął, ale taką jak zreklamy vizira, tylko przed praniem Chajzera.

–Kuźwa, aduży?

–No bardzo, eska, maks emka.

Kierownik niechętnie odłożył kanapkę zjajkiem imajonezem, oblizał palce, podszedł dometalowej szafki idwoma tłustymi paluchami sięgnął pokoszulkę zesterty spranych T-shirtów zlogo Pera Pizza.

–Daj mu tę. Tylko dozwrotu, bopewnie itak jutro nie wróci.

–Okej.

Robert wszedł doszatni, gdy wpół zgięty Nowy próbował naciągnąć nastopę czarną skarpetkę. Najego gołych, niemal okrągłych plecach lśniła olbrzymia blizna ciągnąca się odkarku przez prawą łopatkę ażdolędźwi.

–Sorry. – Pająka zszokował widok potężnej blizny. – Orientuj. – Rzucił T-shirt. – Czekam przy blacie nasali.

Chwilę później Nowy pojawił się bezszelestnie koło pieca przy drzwiach prowadzących nazaplecze.

–Comam robić?

–Przynieś zatyczki dobulgotnic – zagrzmiał poważnie Robert.

–A... skąd?

–Zmagazynu. Tam gdzie napoje ikonserwy. Wpudełku koło opakowań nasosy.

–Okej. – Nowy zniknął nazapleczu, aKama uśmiechnęła się doPająka wymownie.

Pokilku minutach Nowy wrócił nasalę.

–Ajak to wygląda? Te zatyczki?

–Już nieważne. Cho, skulkujemy ciasto.

Pająk dumny zeswojego żartu ruszył zpowrotem doszatni. Kilka metrów wcześniej skręcił jednak wlewo.

Chłopcy weszli dodużego pomieszczenia, przez zaklejone mleczną folią okno wpadało tu ciepłe letnie światło. Wkącie stała ciężka stalowa dzieża, awielka łycha podrzucała wniej olbrzymią kulę białego ciasta, które wyglądało nagotowe. Wzdłuż ściany zamocowany był długi odrapany blat, naktórym stała tylko waga spożywcza. Obok leżało kilkanaście metalowych blach. Wkącie znajdowały się dwie europalety, ananich dwie wieże zszarych worków zmąką, każdy ważył dwadzieścia kilogramów.

–Już jest dobre! – Pająk przekrzykiwał hałas, jaki generowała olbrzymia stalowa misa, obracając się niczym olbrzymi robot kuchenny. – Wciśnij tamto! – Pająk skinął głową nawłącznik naścianie.

Nowy delikatnie nacisnął przycisk. Dzieża zamarła, awielka klucha opadła nadno stalowej misy.

–Ciasto powinno się robić zdwudziestu kilo mąki, ja robię zczterdziestu, bomi się nie chce tyle razy wstawiać. Zaczyn też robię podwójny, podwójna ilość oleju iwody.

–Rozumiem. – Nowy gładził koszulkę nawątłej klatce piersiowej.

–Przepis nazaczyn poznasz, jak dłużej popracujesz ipodpiszesz lojalkę. – Robert zanurkował domisy izaczął wciągać ciasto pometalowej ścianie ogromnego naczynia. Nowy zrobił dwa kroki doprzodu, jakby chciał mu pomóc.

–Zostaw, dam radę – jęknął przez zęby Pająk, dźwigając kulę, która lała mu się przez ręce. Rzucił ją nablat obok wagi, niemal odrywając go odściany, igłośno wypuścił powietrze.

–Gdzie ten chuj? – Pająk zaczął się rozglądać popomieszczeniu.

–Kto?

–Nóż. O, jest! – Robert wyjął spomiędzy worków zmąką nóż zostrzem oblepionym zaschniętym ciastem iprzetarł go niechlujnie oswój T-shirt. – Duża kulka ma sześćset gramów, mała trzysta pięćdziesiąt, ztakiego ciasta powinno ci wyjść koło sześćdziesięciu sześciu kulek, czyli sześćdziesiąt sześć dużych placków. Jest piątek, więc trzeba zrobić zecztery takie ciasta. Wzależności, ile zostało zwczoraj. Wczoraj nazmianie były leniwe chujki, więc pewnie nie ma dużo, tyle żeby było nastart. Bonie kręcimy ześwieżego, wiesz czemu? – Pająk kroił kawałki ciasta irzucał nawagę, niemal zakażdym razem bezbłędnie trafiając w600 gramów.

–Nie wiem.

–Bosię chujowo piecze. Tak samo jak dasz zamało cukru. Kulkuj. – Robert rzucił nablat przed Nowego dwie porcje ciacha. Ten zaczął zgniatać je wrękach niczym gąbkę. – Nie tak. Zobacz, musisz trochę rozciągać izamykać ibędzie powstawać kulka. – Pająk wkilka sekund stworzył idealną kulkę ciasta. – Nauczysz się. Nablachę kładziesz dziewięć kulek, foliujesz ipakujesz nagodzinę domroźni, potem dochłodni, jak ciasto wyrośnie, kładziesz naprzodzie pod piecem, żeby się ogrzało. Nie przymrozisz ciasta albo zrobisz chujowe,to albo będzie się rwało przy rozkręcaniu, albo będzie sztywne iręce ci odpadną popołowie dnia kręcenia, czaisz?

–Rozumiem.

–ZŁodzi jesteś?

–Tak.

–Tylko nawakacje chcesz pracować czy nastałe?

–Nastałe.

–Pająk, placek! – Kama darła się przez cały lokal.

–Dobra, idę zakręcić, zaraz wrócę.

Nowy upewnił się, żeRobert poszedł nasalę, niepewnie wziął doręki nóż iukroił porcję ciasta. Położył delikatnie nawadze. Wyświetlacz pokazał 1020 gramów.



Pokilku minutach Robert wrócił, aNowy przez ten czas zdołał ugnieść sześć brzydkich kul.

–Ile ci dali nagodzinę nastart? – zagaił Pająk.

–Nie wiem, czy mogę powiedzieć.

–To zadzwoń domatki izapytaj. No mów, kurwa.

–Pięć złotych.

–Pięć? Ja pierdolę, ja mam sześć pięćdziesiąt poczterech latach!

–Cztery lata już tu pracujesz? To ile miałeś, jak zacząłeś?

–Złotych?

–Nie, lat.

–Siedemnaście. – Robert sam siebie sprawdził wmyślach. – Tak, siedemnaście.

–To nie chodziłeś doszkoły?

–Chodziłem, odponiedziałku dopiątku. Wpiątek polekcjach napiętnastą dopierwszej, sobota oddziesiątej dopierwszej iniedziela odjedenastej dodwudziestej trzeciej. Rozumiesz, kurwa? Wypoczęty człowiek. Taki serial kiedyś oglądałem, amerykański chyba. Itam był taki kolo, cobył nauczycielem ikłócił się zeswoją kobą, fajna dupa wogóle. Michelle Pfeiffer. No iten typ mówi wtym serialu dożony: „Tyram czterdzieści godzin tygodniowo, aty się szlajasz zjakimiś fagasami”. Rozumiesz?!

–Nie dokońca... – Nowy wskupieniu walczył zkolejną porcją ciasta.

–No kurwa, czterdzieści godzin tygodniowo on tyra. Ajak policzysz,to ja tu wweekend robiłem trzydzieści siedem irano doszkoły naósmą wponiedziałek. Ładnie zapierdalają wStanach, co? – Robert wekspresowym tempie wrzucał blachy zciastem jedna nadrugą, wziął cztery naraz iruszył wstronę mroźni. – Kurwa, czterdzieści godzin tygodniowo! – Gdy wrócił, kontynuował monolog: – Jak chcesz tu dłużej zabawić,to nie łykaj wrobocie, boKaśka czasami wnocy wpada zalkomatem iwszyscy dmuchamy. Nie Kaśkę, walkomat. No inie rób psikusów, bojak cię złapią nakamerach,to lipa.

–Psikusów?

–No, jak cię będą klienci wkurwiać.

–Jak mają wkurwiać?

–No naprzykład, jak sobie już posprzątasz pod zamknięcie, zostały dwie minuty dopierwszej, większość misek zblatu umyta, remanent prawie skończony ijakiś baran ci zadzwoni.

–No, skoro jest czynne dopierwszej,to chyba ma prawo?

–No ma, ma, tylko ty potem jesteś wdomu odrugiej, bonajebusom się placka zachciało. Albo odrana: czynne odjedenastej, agłąby już zadziesięć walą wdrzwi: „Czy już można?”. Kurwa, pizza naśniadanie, pojeby.

–No ijakie psikusy im robisz?

–Ja nie robię, jakoś nie mogę, szkoda mi tych ludzi. Sam czasem coś zjem namieście, wwalentynki czy coś,to wiesz, mam nadzieję, żemi też nikt nic nie dorzuca. Ale są tu tacy, cosię nie pierdolą.

–No ico, plują ludziom?

–Plują!? – Pająk prawie parsknął śmiechem. – Żeby tylko! Taki Rysiek pracował,to on zawsze kichał naplacki.

Nowy się skrzywił, jakby wypił łyk skisłego mleka.

–No, oblech. – Pająk pokiwał głową. – Ito zawsze, wiesz, popiecu.

–Popiecu?

–No tak, wpiecu masz prawie czterysta stopni. – Pająk kulkował ciasto obiema rękami niczym wprawny piekarz, jego czoło zaczęło błyszczeć odpotu. – Jak cokolwiek zrobisz przed piecem, znaczy przed pieczeniem,to itak temperatura zabija wszystkie bakterie. Ajak kichnął popiecu, jak już kroił,to rozumiesz...

–Dramat.

–No, ale rzadko to robił, ciężko się kicha nazawołanie. Ale to mały pikuś. Kiedyś taki Kondziu pracował, tragiczny typ, wiesz, wychodził zkibla, nie mył rąk, popetach też nie, ja to nie mogłem patrzeć. Kiedyś się oparzył opiec, kurwa, straszna rana nałokciu, najebany był inie czuł. Takiego strupa miał. – Pająk zakreślił palcem okrąg dookoła swojego łokcia.

–No ico?

–No ijakiś głąb dzwoni, wiesz, dwie podziesiątej, jeszcze kasjerka dobrze lokalu nie otworzyła, piec zimny. Ale ten, rozumiesz, już musi! Żeby jego pizzę zrobić jako pierwszą, jak tylko będzie można. Pech chciał, żenaKondzia trafił. Ten kolo wtedy chyba zamówił czwórkę.

–Czwórkę?

–Tak, czyli salami, papryka, oliwki, bowogóle to placków jest wmenu osiemdziesiąt jeden.

–Pamiętasz wszystkie?

–Jasne, trzy miesiące pokręcisz ijuż bez ściągi robisz. Nieważne. Czwórkę plus ser zamówił ten typ. – Robert zaczął skrobać szpachelką poblacie, usuwając zniej resztki ciasta. – Tak wogóle,to jak ktoś zamawia podwójny ser,to itak dajesz pojedynczy, tylko dajesz go nakońcu, żeby wyglądało, żejest dużo. Nieważne. Naczwórkę dajesz salami tyle, conawszystkie placki, czyli dwanaście plasterków, osiem dookoła przy brzegach icztery naśrodku, potem łatwiej się kroi naosiem równych slajów.

–Slajów?

–Ta, tych trójkątów. Jak rozwoziłeś wtamtej pizzerii,to tak nie mówili?

–A, rzeczywiście, mówili. – Nowy spojrzał nachwilę wsufit.

–No,to Kondziu mu dał trzynaście plasterków salami, zasypał serkiem iplacek pojechał. Rozumiesz? Zerwał tego strupa złokcia idał mu naplacka, atamten opierdolił, boplacek nie wrócił.

Nowy przestał zakrywać kulki nablasze folią iprzytrzymał się ręką blatu, jakby zakręciło mu się wgłowie. Pająk, który był odniego wyższy conajmniej opół głowy, zgarbił się trochę, żeby zajrzeć świeżakowi woczy.

–Będziesz rzygał? Jak coś,to byle nie dodzieży, koło szatni jest kibel.

–Nie, chyba nie będę, ale...

–No mówię ci, dramat, normalnie strupa zwłosami zręki...

–Dobra, wystarczy!

–Atu obok jest piekarnia, fajne chłopaki pracują, parę razy znimi piliśmy. Tylko oni mają przerąbane, cały czas nocki. Jak my kończymy opierwszej,to oni dopiero robotę zaczynają tak naprawdę. Akiedyś przyszli wcześniej dopracy, bojakiś tłusty czwartek był czy coś, żejuż popołudniu zaczynali... Zostaw, zaraz razem wyniesiemy! – Pająk zatrzymał Nowego, który najwyraźniej pod pretekstem wyniesienia blach zciastem domroźni chciał uniknąć kolejnej historii. – No izaczynali popołudniu, zrobili siedem miliardów pączków ijakoś kończyli zmianę tak jak my, iZając odnas poszedł ześmieciami, ispotkał tego jednego piekarza. No ion, czy pijemy? No to poszliśmy donich dotej piekarni zzerosiódemką. Zając jeszcze wpadł doŻabki podrugą ijakąś kiełbasę nazagrychę. No iładujemy tam znimi. Bam, bam, bam! Oni jeszcze musieli ciasto nachleb wstawić narano. No ipijemy, pijemy iwkońcu jeden się porzygał. Nie weszła mu ta wóda albo ta kiełbacha.

Nowy zmusił się douśmiechu.

–Ale debil się zrzygał nie napodłogę, tylko dodzieży zciastem nachleb! Rozumiesz? Ciasto nasto chlebów dowyjebania. No nic, pośmialiśmy się, wypiliśmy, cobyło dowypicia, iposzliśmy nachatę. Potem się okazało, żeoni bez nas dalej łoili, wiesz, jak to piekarze. Mąki się nawciągają imogą tydzień pić.

–No i... co...? – zapytał świeżak nieśmiało, jakby bał się zakończenia historii.

–No isię okazało, żesię tak najebali, żezapomnieli tego ciasta wyrzucić, przyszła druga zmiana iupiekli ztego ciasta chleb.

–Ja pierdolę... – Nowy znowu przytrzymał się blatu, tym razem obiema rękami.

–No! I, rozumiesz, nadrugi dzień przychodzi kobita dotej piekarni isię pyta, czy dzisiaj też można kupić ten chlebek zkiełbaską, botaki dobry!

Nowy puścił się blatu niczym burty nastatku iruszył wstronę toalety przy szatni. ARobert jak gdyby nigdy nic poszedł zanim powolnym krokiem.

–Albo kiedyś...






Rozdział 2.

–Robert, Robciu, Robert... – Babcia Maryla szarpała Pająka zajego kuliste ramię najdelikatniej, jak umiała. Chłopak wkońcu zaczął wybudzać się zgłębokiego snu.

–Cojest? Co...?

–Nic, dziewiąta, miałeś dotaty jechać. – Maryla szeptała swoim delikatnie zachrypniętym głosem, pochylając się nad wnukiem.

–Tak, już wstaję. – Pająk ciężko zrzucił stopy nadrewnianą wytartą podłogę.

–Omleta zjesz?

Przez sfatygowane harmonijkowe drzwi dojego pokoju wdzierał się znajomy zapach placka.

–No pewnie!

Maryla wyprostowała się powoli iruszyła zpowrotem doswojego pokoju, wktórym znajdowała się też otwarta kuchnia. Babcia miała sześćdziesiąt pięć lat, ale przez astmę iwywołaną długim leczeniem sterydami otyłość poruszała się wswoim wysłużonym zielonym szlafroku, jakby miała conajmniej dziesięć więcej. Pająk przetarł oczy idźwignął się ciężko zwersalki.

–Jezu, moje giry...

Ruszył dołazienki postrzelających zezmęczenia sosnowych deskach.

–Szybko, bostygnie – rzuciła Maryla dozamykających się drzwi. Pokilku minutach Robert wyszedł zmokrymi włosami iusiadł przy stole. Złocisty parujący omlet przykrywał niemal cały talerz. Babcia postawiła koło niego słoik zciemnofioletową konfiturą.

–Odkręć synu, boja nie mam tyle siły.

–Nie mam siły... – Robert zacisnął zęby, adłoń położył nawieku słoika. – Akto to zakręcał?

–No niby ja, ale jak się gotuje,to zasysa.

–Aty nie jesz?

–Już jadłam przed ósmą.

–Aktóra jest?

–No mówiłam, podziewiątej.

–Cholera! – Robert zaczął szybko rozsmarowywać konfiturę poomlecie.

–Spokojnie, synu! – Maryla usiadła naprzeciwko Roberta, jednocześnie stawiając przed nim drugi słoik ztaką samą konfiturą. – Weźmiesz dla ojca?

–Babcia, wiesz, żeja nie mogę mu nic dawać, ajuż napewno nie wsłoiku.

–To może przełożę wjakieś pudełko?

–Babcia, nie pozwolą mi.

–Mój Boże, ja nie wiem, żeby człowiekowi nie można było nic dać?

Robert potrząsnął lekko ramionami.

–Adlaczego ty palisz? – podeszła go zinnej strony babcia.

–Nie palę...

Maryla wyjęła zkieszeni szlafroka dwie zapalniczki ipołożyła nastole.

–Były wtwoich spodenkach zpracy.

–No bopiec podpalam przecież.

–Mówiłeś, żemacie elektryczny.

Robert wziął dużego łyka czarnej kawy, żeby dać sobie więcej czasu donamysłu. Spróbował odwrócić uwagę babci:

–Zapytać, czy możesz przyjść?

–Nie... – Maryla westchnęła. – Nie pytaj, może wprzyszłym miesiącu.

Robert położył sztućce natalerzu izabrał go zestołu, wstając.

–Pycha, babcia! Lecę się spakować, dostarego idoroboty. – Talerz wstawił dozlewu.

–Dobrze, tylko nie pędź tak. Wminutę zjadł takiego omleta, ty gryziesz wogóle?

–Gryzę, gryzę! Lecę! Pa!

Maryla zebrała słoiki zkonfiturami idrobnymi kroczkami podeszła dolodówki.

–Pa, pa – rzuciła zatroskana. – Inie pal!

Wodpowiedzi usłyszała tylko klekot zatrzaskujących się drzwi wyjściowych.



Dwadzieścia minut później Robert podjechał pod szlaban jednego znajwiększych inajstarszych szpitali psychiatrycznych wPolsce. Łódzka Kochanówka. Portier nawet nie wyszedł zeswojej budki, rozpoznał złotego matiza Roberta pobraku przednich kołpaków. Wcisnął przycisk iwysłużony szlaban się podniósł. Robert machnął ręką napowitanie, poczym ruszył zwerwą aleją prowadzącą dogłównego budynku.

Zahamował trochę zapóźno. Zderzak matiza przywitał całusem żywopłot, który otaczał parking. Robert chwilę siedział wsamochodzie. Zawiązał but, przeczesał ręką włosy, wreszcie wygramolił się zkabiny, spojrzał wokna szpitala, wyjął paczkę papierosów zdrzwi kierowcy iwsadził jednego między zęby. Odpalił iciężko wypuścił dym. Zatrzymał wzrok najednym zokien. Niemal odrazu go zauważył. Poznał pocharakterystycznym ruchu głowy. Kiedy Andrzeja Pajączkowskiego zalewała ekscytacja lub był czymś zdenerwowany bardziej niż zwykle, jego głowa zaczynała nieustannie przytakiwać. Ojciec Roberta, czterdziestopięcioletni wyłysiały mężczyzna, stał woknie idreptał nerwowo wmiejscu.

Widać było, żeoddycha coraz szybciej iciężej. Wkońcu nie wytrzymał ipobiegł wgłąb pomieszczenia, bypochwili wrócić dookna iraz jeszcze odbiec. Itak wkółko.

Robert, widząc woknie pojawiającą się iznikającą postać ojca, zrozumiał, żenie może dłużej zwlekać. Zrobił dwa kroki wbok izgasił peta okosz napsie odchody. Trzasnął drzwiami matiza iszybkim krokiem pomaszerował wkierunku stalowych wrót szpitala, które zawsze przypominały mu drzwi chłodni wPera Pizza.



–Dobry! – rzucił Pająk doznudzonego stróża. Ten złaską dźwignął się zza biurka ipchnął przed Roberta plastikowy pojemnik.

–Metalowe, klucze, ostre.

–Tak, tak, nic nie mam.

–Wpisze, dokogo inumer dowodu. – Facet obrócił doPająka zeszyt wizyt, obszedł kontuar ipomachał wokół gościa wykrywaczem metali. – Wchodzi.

Chwilę później Pająk stał przed ciężkimi skrzydłowymi drzwiami zprzytwierdzoną wiekową plakietką „świetlica”. Wziął głęboki oddech, wkońcu nacisnął klamkę iprzekroczył próg sali zabaw dla schorowanych dorosłych. Zawiasy jęknęły głośno itwarze wszystkich pacjentów oraz personelu obróciły się doRoberta.

–Dzień dobry... – szepnął Pająk.

–Dzień dobry! Dzień dobry! Dzień dobry, paaani! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! – zaczęli przekrzykiwać się pacjenci. Jedynie Andrzej Pajączkowski nie powiedział nic. Nerwy iekscytacja kompletnie zablokowały mu gardło. Emocje, chcąc nie chcąc, wyrażał przez ruch. Wyglądał, jakby naegzaminie aktorskim starał się odegrać wesołego psa.

Robert też poczuł, żewgardle ma ciężką kulę. Przełknął ślinę, żeby przepchnąć ją dożołądka. Wświetlicy panował zaduch pomieszany zeswądem spoconego ciała ifekaliów.

–Cześć, tata! – Robert ruszył wstronę ojca, który stał przy jednym zplastikowych ogrodowych stolików ikiwał głową tak mocno, żeprawie się kłaniał.

–Papierki, papierki, papierki?

–Cicho, mam. – Pająk położył ojcu rękę naramieniu, które nie wiedzieć czemu wciąż zdawało się umięśnione, silne.

–Przytuli, przytuli?

Andrzej, drobno drepcząc, przysunął się dosyna iprzytulił go owiele zamocno.

–Udusisz mnie! – Robert się zaśmiał. – Siadaj. Jak się czujesz?

–Papierki? Papierki?

–Mam.Couciebie?

Andrzej unikał kontaktu wzrokowego, cały czas bujał się to wprzód,to wtył.

–Lepiej śpisz?

–Napapierka, napapierka?

Robert zwrócił się dooddziałowej:

–Możemy wyjść naspacer? Taka pogoda...

–Nie ma pozwolenia odlekarza prowadzącego – rzuciła sucho.

–Schowasz? – spytał znów ojca.

–Papierki, papierki, papierki. – Andrzej bujał się jeszcze mocniej, teraz chyba rzeczywiście przytaknął głową. Robert założył nogę nanogę, spojrzał dyskretnie naoddziałową ipozostałych pacjentów, podciągnął lekko nogawkę dresów iwysunął zza skarpety paczkę mocnych wmiękkim opakowaniu. Podał ją pod stołem ojcu. Andrzej chwycił łapczywie paczkę fajek iwrzucił ją wswoje czarne rajtuzy, jakby parzyła go wdłonie.

–Oszczędzaj, tak?

Zdawało się, żeAndrzej przytakuje.

–Postaram się załatwić, żebyśmy następnym razem się przeszli, tylko nie możesz robić żadnych numerów...

–Zabierze? Zabierze, zabierze, zabierze?

–Nie mogę cię zabrać, tato. – Robert zmrużył oczy, jakby poczuł ból.

–Chodź, chodź. – Andrzej powoli wstał zplastikowego krzesła.

–Gdzie mam iść?

Ojciec przysunął się doPająka, wziął jego dłoń iodwracając się, wsadził ją sobie pod pachę. Robert poczuł wilgoć potu, ale nie wyrwał ręki, tylko drobił zaojcem, który holował go dokąta świetlicy. Mrugnął dooddziałowej, dając jej znać, żewszystko wporządku. Andrzej zaczął grzebać wswoich zmechaconych rajstopach: wokolicach bioder, pachwin ipośladków. Wkońcu wyciągnął zwinięte wycinki gazet, które rozmiarem przypominały banknoty. Znowu dreptał wmiejscu, jego klapki cicho mlaskały, odrywając się odlepkiego linoleum. Wkońcu wepchnął plik powydzieranych gazet wdłoń syna. Zamknął ją ipopchnął zaplecy jak policjant, który ma go zaraz zakuć wkajdanki.

–Coś sobie kupi, coś kupi, coś kupi, coś kupi!

Chyba się uśmiechał, ale mięśnie żuchwy sugerowały raczej szczękościsk.

Pająk schował gazety dokieszeni dresu.

–Dzięki. Będę leciał, tata.

–Zabierze, zabierze, zabierze?

–Nie, nie mogę. – Pająk ruszył dodrzwi, uśmiechając się serdecznie dopozostałych pacjentów, ale ci zdawali się już wogóle go nie dostrzegać. Andrzej dreptał kilka centymetrów zasynem, cały czas mlaskając klapkami. Oddziałowa szła powoli zaPajączkowskimi. Kiedy Andrzej zrozumiał wreszcie, żeRobert wychodzi, ponownie przytulił go zcałych sił. Puścił Pająka nagle iskierował się dotego samego okna, wktórym kilkanaście minut temu zobaczył jego samochód. Robert wyjął zkieszeni bluzy długą czekoladę ikolejną paczkę mocnych. Podał je oddziałowej.

–Będzie mu pani wydzielać, pani Zosiu?

–Dobrze. – Oddziałowa uśmiechnęła się sztucznie.

–Jest dzisiaj lunch?

–Niby jest... – Teraz jej uśmiech stał się naturalny.

–To przyślę. Nasiedemnastą?

–Może być nasiedemnastą.

–Dowidzenia. – Pająk spojrzał jeszcze raz naplecy ojca. Znowu przełknął ślinę izmusił się douśmiechu. – Tata? – Andrzej przestał dreptać idelikatnie obrócił głowę wlewo, jakby nadstawiał ucha. – Wszystkiego najlepszego, narazie.



Zemocji wciąż szumiało mu wuszach, gdy usłyszał zparteru niepokojące odgłosy szarpaniny. Zwolnił kroku.

 – Spokój! Spokojnie!

Dwóch pracowników szpitala niemal położyło się napacjencie, który najwyraźniej właśnie został przywieziony. Facet był przywiązany dołóżka iobezwładniony kaftanem bezpieczeństwa, amimo to sprawiał wrażenie, żezaraz się uwolni.

–Relanium, dwadzieścia miligramów! – polecił jeden zleżących napacjencie ratowników.

Pająk bardzo powoli podszedł dokontuaru, zaktórym siedział gruby ochroniarz. Atak pacjenta nie robił nacieciu najmniejszego wrażenia.

–Dużo takich przyjeżdża? – Robert powoli składał swój podpis wksiędze wizyt.

–Odkąd są te dopalacze,to coirusz.

–Kurwa, palę się! Palę się! Polejcie mnie wodą, bosię palę! – wył pacjent.

Pająk bał się odwrócić dowyjścia, bał się, żespotka jego wzrok.

–O, nawącha się jakiegoś świństwa imu bije! – ciągnął ochroniarz. – Ja to bym odrazu go nauśpienie, anie użerać się zćpunami.

Robert wkońcu się odwrócił iruszył dometalowych drzwi, ale miał wrażenie, żebrodzi wbagnie. Ciekawość zwyciężyła, spojrzał napacjenta, któremu właśnie wstrzykiwano relanium.

–Kurwa, pomóż mi, człowieku, pomóż mi, booni mnie zabiją, rozumiesz, zabiją mnie! – krzyknął doniego facet. Miał mokrą głowę, jakby właśnie wyszedł spod prysznica. Zdawało się, żejego oczy wystrzelą zamoment zorbit. Spierzchnięte wargi zlewały się zbiałą twarzą.

Robert szybko odwrócił wzrok. Kiedy chwytał zaklamkę drzwi, zerknął jeszcze raz, tylko nabose stopy. Ich podeszwy były poparzone albo pocięte, napewno bardzo brudne. Pchnął drzwi iwyszedł nazewnątrz, głęboko zaciągnął się świeżym, letnim powietrzem. Całe plecy pokryte miał zimnym potem.

Gdy przechodził obok karetki, usłyszał, jak kierowca rozmawia zkimś przez telefon ijednocześnie podpala sobie papierosa.

–...pierdolony, potorach kolejowych biegał ichciał się rzucić pod pociąg, bomu się faza wkręciła, żesię pali. Wczoraj inny myślał, żema wiewiórkę wżołądku icały się pokroił...

Pająk zwolnił kroku, żeby usłyszeć jak najwięcej, ale kierowca się odwrócił izaczął spacer wprzeciwną stronę. Robert spojrzał jeszcze wokno świetlicy. Ojca nie było.



Pająk wyciskał zmaleńkiego silniczka daewoo, cotylko się dało. Mknął przez Łódź, łamiąc większość przepisów ruchu drogowego. Znieproporcjonalnie wielkich głośników wmontowanych wdrzwi Donguralesko rapował o„manewrach”. Prowizoryczna tuba basowa, którą Pająk zrobił sam iwpakował dobagażnika, wprowadzała tylną klapę wtakie drgania, żetablica rejestracyjna stukała metalicznie okaroserię.

Robert jeszcze raz przekręcił potencjometr wprawo. Chciał zagłuszyć myśli, wyzerować mózg. Szpital tak naprawdę nie istnieje, jest snem. Sennym koszmarem. Ateraz Pająk się obudził iznowu jest okej. Jeszcze trzy minuty ibędzie namiejscu. Może matki Poli nie ma wdomu ibędą mogli się pobzykać? To byłoby teraz zbawienne. Szybki numerek wśrodku dnia. Spojrzał nazegarek, dwunasta osiem, może jeszcze jej nie ma?

Matka Poli była nauczycielką, potrafiła wrócić dodomu nawet przed trzynastą, więc Pająk ijego dziewczyna nie mieli dla siebie zbyt dużo czasu. Kilka razy Robert musiał się ubrać wdwanaście sekund albo wychodził zmieszkania zprezerwatywą pełną nasienia wkieszeni dżinsów, coprawda zawiniętą wchusteczkę, ale to nie zmniejszało poczucia wstydu izażenowania. Kiedyś, gdy wychodził spod prysznica, nagle usłyszał klucz wzamku. Łazienka była zaraz przy drzwiach, miał więc cały przedpokój dopokonania – nabosaka, mokrymi stopami powypolerowanych płytkach. Przewrócił się gdzieś wpołowie izanim się zebrał, matka Poli była już wśrodku. Miał dowyboru – albo pokazać się przyszłej teściowej wcałej okazałości, albo wskoczyć doszafy. Wybrał to drugie. Zanim Pola zorientowała się, cosię znim stało, Pająk stał wszafie czterdzieści minut. Czekał, ażpani Ratajczakowa pójdzie dołazienki, kuchni lub zajrzy dopokoju córki. Ale ona, jak pozłości, zaczęła oglądać Rozmowy wtoku. Ito nastojąco, zprzedpokoju. Pająk widział to wszczelinie przesuwnych drzwi. Kurwa, kto ogląda Rozmowy wtoku nabaczność? Chyba tylko Ewa Drzyzga! Przez te czterdzieści minut nawet ubrał się nawszelki wypadek wjeden zkożuchów pani domu. Wreszcie Pola domyśliła się, żeukochany kwitnie wszafie, iwyciągnęła matkę napromocje doLidla. Cojak co, ale matka Poli promocje Lidla lubiła prawie tak jak Rozmowy wtoku.



–Otwarte! – Robert usłyszał niewyraźny głos Poli zza drzwi, które odwewnątrz były wytłumione pikowanym skajem.

–Miałaś nie siedzieć przy otwartych – bąknął pod nosem, zdejmując najki, wktórych chodził już drugie lato, iruszył długim korytarzem dopokoju Poli. Jego dziewczyna siedziała nałóżku poturecku woversizowym T-shircie, oprócz niego miała nasobie tylko majtki. Wzrok Pająka zawisł nachwilę naodznaczających się pod sitodrukiem sutkach. Dookoła Poli leżały porozrzucane notatki, kodeksy prawa cywilnego wróżnych wydaniach imorze papierków pocukierkach. Pola miała skrzywioną minę ipatrzyła pustymi oczami wdywan. Wyglądała, jakby odrana nie była pod prysznicem, jej włosy błyszczały związane wkucyk, odsłaniając wysokie, pokryte młodzieńczym trądzikiem czoło.

–Cojest? – zapytał Pająk, odsuwając szerzej harmonijkowe drzwi.

–Nie wiem. – Pola wzruszyła ramionami, przekładając językiem cukierka zjednego polika dodrugiego.

–Czego nie wiesz?

–Nie wiem, cozesobą zrobić. Najchętniej nie robiłabym nic. Nic mi się nie chce.

–No, ale uczysz się, czy jak?

–Nie wiem, mam wszystkiego dosyć!

Robert podszedł iusiadł obok narozgrzebanym łóżku.

–Mam dosyć tych studiów, tego pokoju, tego bloku, matka mnie wkurwia, iciebie też mam dosyć. – Pola spojrzała naPająka rozgniewanymi oczami.

–Acoja zrobiłem?

–Właśnie nic. Nie wiem. Żartuję.

–Aha.Fajny żart. Jak tu jest duszno. – Pająk sięgnął doklamki okna, pod którym stało łóżko.

–Zostaw! – Pola pociągnęła jego rękę zpowrotem wdół. Pchnęła go nałóżko, wsiadła naniego okrakiem ioparła się dłońmi ojego klatę. – No ico? – zapytała zalotnie.

–No inic. – Pająk włożył ręce pod jej T-shirt, pobłądził chwilę pożebrach izłapał zaciepłe, jędrne piersi. Poczuł, żejej sutki stwardniały. Pola docisnęła krocze dopenisa Roberta, którego wyraźnie czuła przez bawełniane dresy.

–Nie kąpałam się jeszcze...

–Dlaczego?

–Nie chciało mi się.

–Trudno. – Pająk złapał ją zapośladek, zsunął dłoń trochę głębiej ipalcami pociągnął zaczarne majtki, zbierając ich środkową część wlewej pachwinie. Pola zdarła zniego dres iniewielką dłonią chwyciła jego gotowego kutasa, lekko uniosła biodra izaczęła pocierać nim swoją cipkę. Wypuściła głośno powietrze.

–Zdejmuj to! – Robert podciągnął jej luźną koszulkę, akiedy ta zahaczyła obrodę dziewczyny, wciszy panującej wmieszkaniu rozległ się klekot klucza wzamku.

–Ja pierdolę! – Pola zeskoczyła zRoberta, cały czas walcząc zkoszulką zaplątaną wokół głowy. Robert poczuł, żeserce wali mu jeszcze mocniej niż przed chwilą, podciągnął dres iusiadł przy biurku przed uśpionym laptopem.

–No pomóż mi! – Pola szamotała się zbluzką, wiercąc się naplecach. Pająk doskoczył doniej ipociągnął zamateriał, strzeliło kilka szwów. Sekundę później matka Poli stanęła wdrzwiach pokoju.

–Dzień dobry! Acopaństwo porabiają? – Żaneta Ratajczak jak zwykle tryskała dobrym humorem, zupełnie inaczej niż jej jedyna córka.

–Uczę się tych bzdur – mruknęła Pola, gładząc włosy.

–Bzdur, bzdur... Ucz się, ucz!

–Tak jest! – Potwierdził Robert, czując, żejego poliki płoną.

–No,to bawcie się. – Żaneta zamknęła harmonijkowe drzwi iruszyła dokuchni, pogwizdując jakąś wesołą melodię.

–Bawcie się? – Robert uśmiechnął się krzywo doPoli. – Myślisz, żeogarnęła?

–Nie wiem, mam to gdzieś. – Pola zerwała się złóżka. – Robimy coś wieczorem?

–Naszesnastą idę doroboty.

–Jezu! Czy ty kiedyś nie będziesz szedł doroboty?

–No comam zrobić? Muszę.

–To idź, aja będę tu kwitnąć jak zwykle.

–Zadwa tygodnie mam wolną sobotę, chyba.

–Super. Natalia zDanielem idą dziś nakręgle, apotem coś zjeść. Pytała, czy też idziemy.

–No to idź sama.

–Sama? Aoni razem. Ija jak jakiś debil? Dobra, idę się kąpać. Chyba żemoże...

–Comoże?

–Nie, nic... – Pola niby się jeszcze wahała. Wreszcie zaproponowała: – Może pójdziemy nakręgle, apotem wpadniemy doPery, aty zrobisz nam pizzę inachwilę znami usiądziesz?

Doskonale wiedziała, żePająk wstydzi się swojej pracy.

–Dobra, idź się lepiej myć – rzucił.

Pola otworzyła drzwi zimpetem izniknęła wkorytarzu.

–Jezu, Pola! – Jej matka najwyraźniej usłyszała trzask ażwkuchni. – Ktoś chce kawkę?

–Nie – mruknęła Pola, mijając kuchnię.

–Aja bym poprosił! – Robert ruszył zwerwą dokuchni.

–To robię dwie. Robert, jak babcia?

–Dziękuję, dobrze.

–Awrobocie?

–Też wporządku.

–Acoona taka nabzdyczona? – Żaneta skinęła głową wstronę korytarza.

–Nie wiem. Chce wyjść wieczorem, aja muszę pracować.

–Omasz! Wielka tragedia! Biedny chłopak musi pracować, agwiazda niezadowolona. Rozpuszczone to dziewuszysko, naprawdę! Ojciec, jakby żył, toby ją utemperował. Babcie ją tak rozpuściły, amówiłam: „Nie psujcie dziecka”.

Ratajczakowa chwyciła zapaczkę slimów leżących naparapecie oraz filiżankę zkawą iposzła dodużego pokoju, skąd było wyjście namaleńki balkon. Robert został wkuchni sam. Wziął swoją filiżankę iwrócił dopokoju Poli, dość dziecinnego jak nastudentkę pierwszego roku prawa. Bladoróżowa tapeta naścianach, bibeloty izdjęcia zkoleżankami chyba jeszcze zczasów gimnazjum. Odpalił jej laptop iwłączył portal zogłoszeniami. Błyskawicznie znalazł się wkategorii „motoryzacja, samochody osobowe”, wklepał parametry filtrowania wyników. Cena dopiętnastu tysięcy złotych. Ikliknął „szukaj”. Pokilkunastu minutach Pola wróciła dopokoju owinięta ręcznikiem.

–Jezu, jaki tu zaduch! – sapnęła.

–Mówiłem wcześniej. Zobacz. – Pająk przekręcił laptop wjej stronę. Naekranie było zdjęcie golfa wypucowanego dosprzedaży. – Zoba, jaki dzik!

–Stary rupieć. – Pola tylko rzuciła okiem namonitor izaczęła szukać bielizny wszufladzie szafy.

–Atam, coty mówisz! Dwutysięczny rok, szyby przyciemnione, fela, dwa litry wbenzynie. Ty wiesz, jak to idzie!? Rakieta! Tylko gaz bytrzeba mu dołożyć.

–Super. – Pola głośno ziewnęła.

–Aty kiedy idziesz nato prawko?

–Nigdy.

–Dlaczego?

–Apocomi? Tylko kłopot. Itak nie będę miała czym jeździć, matki auto nawet nie ma wspomagania, nie wiem, jak ona kręci tą kierownicą.

–Dam ci matiza odczasu doczasu.

–Weź przestań.

–Co? Chyba lepiej matizem niż tramwajem?

–Chyba wolę tramwajem.

–Dobra, idę doroboty! – Pająk znowu się wkurzył.

–Aidź.

–Napisz albo zadzwoń, czy wychodzisz wieczorem. Jak coś,to mogę cię zgarnąć, jak będę wracał zpizzerii.

–Dobra tam.

Pająk wstał odbiurka, zrobił dwa kroki inachylił się nad Polą, żeby dać jej całusa. Dziewczyna zamknęła oczy izłaską złożyła usta wdzióbek.



[...]
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